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P rasa  codzienna i  tygodniki dość m u zadowoleniu, iż organizacja była
już szeroko opisały obrady Światowe
go K ongresu Intelektualistów  we 
W rocławiu. Podały treść przemówień, 
referatów , a wreszcie powziętą rezo
lucję.

Na ten  tem at zatem nie m a co już 
po raz setny pisać.

Kongres się odbył, narobił dużo h a
łasu  po świecie, a w łaśnie o to cho
dziło. Cały niem al glob ziemski po
w tarzał tysiące i dziesiątki tysięcy 
razy: .K ongres we W rocławiu, w  Pol
sce".

To w łaśnie dobrze. Może się n a
reszcie w bije w  w iele tępych lub zło
śliwych mózgownic cudzoziemskich: 
że w  Polsce, że we W rocławiu. /

In teresu ją się ludzie we wszystkich 
krajach, co ich najw ybitniejsi robią, 
gdzie przebywają. Wiele, w iele a r ty 
kułów, wywiadów etc. będzie jeszcze 
długo odmieniało przez wszystkie 
przypadki polski Wrocław.

I n ik t nie pow inien już wspomnieć 
daw nej, narzuconej tem u m iastu n a
zwy.

O W rocławiu będą czytać i mówić 
ci, którzy może o nim  daw niej nie 
słyszeli. A ci, którzy z całego św iata 
zjechali się, aby radzić, w  jak i spo
sób utrzym ać pokój tak  krw aw o przez 
ty le la t zdobywany, ci, intelektualiści, 
najśw iatlejsze umysły, najtęższe m ó
zgi wszech narodów  będą opowiadać
o tym, co widzieli, i słyszeli.

A słowa ich będą dla nas miały w a
gę złota, ba! diam entów najczystszej 
wody. Więc uśm iechną się pobłażliwie, 
jeśli w nich kto będzie wmawiał, że 
Polacy są złymi organizatoram i, bo 
odczuli ku  swemu, często okazywane-

bez zarzutu.
Wszystko! K w aterunki, transport, 

najnowocześniejsza ap ara tu ra  do tłu 
maczeń błyskawicznych itd. Niech im 
kto  powie, że Polacy są złymi gospo
darzami.

Zwiedzili przecież W ystawę Ziem 
Odzyskanych, oglądali w łasnym i o- 
czami dział zniszczeń i w idzieli obok, 
a zresztą i n a  każdym  kroku, nie ty l
ko na wystawie, jak  te  zniszczenia 
w yglądają po trzech latach.

Miałem wciąż sposobność rozm aw ia
nia z uczestnikam i kongresu i nieraz 
słyszałem, o czym rozm aw iają między 
sobą, a więc zupełnie już szczerze.

We wszystkich tych rozmowach w y
czułem podziw dla niestrudzonej a- 
ktywności i żywotności naszego naro 
du.

Przez k ilka dn i m ieszkali nasi go
ście w e W rocławiu, a w  chwilach 
wolnych, lub gdy im  się znudziło sie
dzieć w  sali posiedzeń, rozłazili się po 
mieście, zw iedzając je na w łasną r ę 
kę i..., no, mówmy szczerze, często- 
gęsto robiąc zakupy po składach i do
m ach towarowych.

W ruinach W rocławia, a w parę 
dni później i W arszawy niejeden z 
nich pochodzący z krajów , których 
w ojna praw ie że nie dotknęła, prze
konał się naocznie, czym grozi nowa 
wojna. Bo, jak  stw ierdzili szczególnie 
Francuzi, nie każdy potrafi tak  szyb
ko się odbudowywać jak  Polak. Myślę, 
że chyba każdy z naszych gcści był 
zwolennikiem  pokoju, ale sam pobyt 
w Polsce zw ielokrotnił ich przekona
nia.

Dużo i często rozm awiałem  z B ra- 
zylijeżykami. Znam  ten  k ra j pełen
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bogactw  naturalnych, olbrzymich 
przestrzeni, nieograniczonych możli
wości gospodarczych. W ypytywałem 
się, co zrobili w  k raju , w m iastach 
przez tych kilkanaście ostatnich lat. 
A w łaśnie byli po zwiedzeniu w ysta
wy, a parę  dni przedtem  pokazywa
łem  im  stadion olim pijski objaśniając, 
że kilka miesięcy wstecz była tu  kupa 
gruzów i leje po bombach, a polska 
młodzież z SP oddała to w łaśnie do 
użytku. Wiedzieli, że nie blaguję, bo 
cegła była jeszcze świeża i traw a za
czynała dopiero zielenieć na zasypa
nych lejach.

— Dużo zrobiliśmy, ale nie tyle, ile 
wy w  ciągu trzech lat.

N iejednokrotnie już robiono bilans 
kongresu. Poza osiągnięciami na m ia
rę św iatow ą m nie się zdaje, że n a j
w ażniejszym  dla nas, Polaków, rezul
ta tem  jest to, iż wszyscy zrozumieli,

że po takich doświadczeniach, jakie 
przeszliśmy w  czasie wojny z N iem 
cami, wszystkie nasze wysiłki, w ysił
k i całego społeczeństwa idą i pójdą 
zawsze w  k ierunku  utrzym ania poko
ju  i jakiekolw iek podważanie naszych 
praw  do obecnych granic poza krzy
czącą niespraw iedliw ością mogłoby 
się skończyć zagładą całej ku ltu ry  eu 
ropejskiej, a bodaj że i światowej.

Uczestnicy kongresu przekonali się 
chyba, że najw iększym  barbarzyńcą 
św iata jest udający kulturalnego Nie
m iec i nie wolno dopuścić do odro
dzenia się im perializm u teutońskiego.

Niech teraz nasi goście rozjechawszy 
się po świecie po powrocie do swoich 
k rajów  mówią głośno i szczerze i p i
szą jak  najw ięcej o tym, co u nas zo
baczyli. N am  to wyjdzie na dobre.

S tefan Łoś (Wrocław)
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